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0 zdrowe 
kierownictwo emigracji

Doniosłe narady
P. Laval z Marszałkiem Goeringiem

Ostatnie wydarzenia czcrwco 
we spowodowały, że na terenie 
^Francji nięokupowanej schroni 
ło się kilkanaście tysięcy uchodź 
ców polskich cywilnych i b. 
wojskowych. Jedni z nich prze­
bywają w obozach pracy, inni 
mieszkają prywatnie po najtań 
szych hotelikach Marsylii, Tulu­
zy czy Lyonu, inni znów korzy­
stają ze schronisk, mając w nie­
których zaledwie minimum eg­
zystencji, miejscami zaś prowa 
dząc wygodne, komfortowe nie 
mai życie. Każdy urządził sic 
jak mógł, a im miał większą 
protekcje, tym urządził się le­
piej.

Zrozumiałą jest rzeczą, ze ta 
wielotysięczna rzesza -uchodź 
ców powinna mieć jakichś kie­
rowników, przewodników, opie 
kunów. Ma ich też w' różnych 
oficialnych i nieoficialnych lirze 
dach, komitetach, zarządach, de 
legaturach i t. p. Dość dużo te­
go jest, nawet za dużo. I nic dzi 
wnego. Gdzie płacą pensję za 
pracę społeczną i dobroczynną 
tam się i ludziska garną, a 
swój swojego (częściej swoją) 
ciągnie. Ńie o to zresztą wcale 
chodzi. Obcięlibyśmy tylko wi­
dzieć na niektórych stanowis­
kach ludzi niekoniecznie tych, 
których dzisiaj miejscami spo­
tykamy.

Grasują bowiem i uzurpują 
sobie prawa i prerogatywy wo­
dzów, niektóro osobniki, zbyt 
dobrze znani nam nie od dzi­
siaj i niestety nie od dobrej stro 
nv. Pamiętamy ich jak to po­
cząwszy już od dn. 1-go wrześ­
nia ub. roku, wiali na pełnym 
gaz te Buicków i Chevroletow ku 
rumuńskiej czy węgierskiej gra 
nicy, z zawczasu wyrobionymi 
paszportami zagranicznymi cza 
sera nawet dyplomatycznymi. 
Ghwilkę przycupli w Bukaresz­
cie. czy Budapeszcie myszkując 
j węsząc, ate zwącliawszy szyb­
ko (sprytne to bractwo było za- 

' wsze), że we Francji lepiej się 
będzie można zahaczyć i wygód 
niej urządzić, różnymi drogami 
przesiąkali nad Sekwanę.

Znamy ich ze wzystkicli ko­
rytarzy i poczekalń urzędów pa 
ryskich, znamy ich ze stołówek 
komitetów’ dobroczynnych, zna 
my ich ich potem z pierwszorze 
dnych restauracyj i kawiarń na 
placu Komedii Francuskiej, rue 
de Rivoli czy Champs Elisee. 
Byli wtedy bardzo mali, ledwie 
widoczni, cisi, niemal pokorni. 
Wypierali się gorąco swej prze­
szłości, dowodząc, ¿3 oni prze­
cież... ale cóż, kiedy tamci, inni 
i t. p.

Łazili po Paryżu ci kuglarze 
bez jutra, wciskali się wszędzie 
jak krety byle tylko cośkolwiek 
narazić złapać, odkuć sic. nieco 
i znów' wypłynąć na powierz­
chnię. Nic widzieliśmy ich je­
dnak potem w' żadnym oddziale 
bojowym, w żadnym regimen­
cie, nigdzie tam gdzie grały ar­
maty, gdzie lała się krew'. -Tak 
szczury siedzieli w miejscach 
bezpiecznych, gdzie o cenną skó 
rę obawiać się nie było potrze­
by. Dlatego znamy ich tylko z 
Paryża. Ńietylko.

Pamiętamy jak to niejeden z 
tych panów wędrował w Polsce 
od „stronnictwa Chłopskiego” 
do „Piasta” czy „Wyzwolenia” 
od „Wyzwolenia” do „Napra­
wiaczy”, potem do „B.B.” i ,0- 
zonu”. Wędrował tak dwadzieś­
cia lat od stronnictwa do stron­
nictwa i tam się zatrzymywał 
na krótszy czy dłuższy popas, 
gdzie więcej wyczuwał pewno­
ści uzyskania legitymacji posel­
skiej czy wygodnego fotelu.

Ątak dzienników włoskich 
na prasę szwajcarska

Rzym. — Gazety włoskie ataku­
ją nadal prasę szwajcarska.

Radio włoskie rozwija argu­
menty, podane przez, p. Virginio 
Gaydą, który oświadczy! w „Gior 
nale d’Itaiia,, — że Włochy i Du­
ce uważają postawę szwajcarską 
za nieprzyjazną”.

„La Gazette dcl Popote,, piszc­
zę swej strony :

„Duce zabierając gios 10 czer­
wca, zapewni! kraje sąsiednie o 
swym życzeniu poszanowania 
ich neutralności pod warunkiem, 
żc neutralność tę będą zachowy- 

Dziś przywędrowali oni do Tu­
luzy, Marsylii czy Lyonu i pró­
bują znów urządzić sic wygod­
nie i wypłynąć na szerokie wo­
dy. Łapią i znówT chcą zmono­
polizować tutaj dla sicbte i 
swych najbliższych, chociażby 
tą iluzje władzy, którą posia­
dali w Polsce, a którą tam co­
kolwiek będzie utracili na zaw­
sze. Trudno, oni bez forsy jak 
ryba bez wody. Bez obroku ani 
rusz.

Zgrani demagodzy chcą się 
gwałtem odegrać. Po klęsce 
Francji już nie są tak potulni 
jak przed kilku miesiącami. 
Próbują sic już nawet zupełnie 
głośno rehabilitować. A prze­
cież klęska Francji zupełnie w 
niczym nie usprawiedliwia le­
go ogromu niedołęstwa, tych 
win, które są ich właśnie i tyl­
ko ich udziałem. Klęska Fran­
cji ma zupełnie inne przyczyny. 
A nasza przedwojenna polity­
ka. to w każdym calu, w każ­
dej dziedzinie szczyt niekonsek­
wencji, niedołęstwa, niezarad­
ności, to klasyczny przykład 
głupoty politycznej.

Tak panowie. Czyjeś ewen­
tualne błędy nie mogą w żad­
nym wypadku być okolicznoś­
cią łagodzącą dla waszych win i 
bezeceństw, nie mogą usprawie 
dliwiać waszych krętactw, za 
które tylko wy jesteście odpo­
wiedzialni. Naród bowiem stał 
zawsze bez porównania wyżej 
od was — Jego kierowników’. 
Stał wyżej pomimo waszych 
znanych metod korupcji, pro­
tekcjonizmu, okrócieństwa i 
perfidii.

Tacy ludzie chcą znów dzisiaj 
przodować' emigracji i otaczać 
ją opieką. Wątpliwej to war­
tości opieka.

A następstwa ich krótkiej 
ale już „radosnej twórczości” 
dają się zauważyć. W schronis 
kach np. znalazły się pierwszo 
rzędito miejsca dla ludzi któ­
rych łączą bliższe stosunki z p. 
radcą czy innym „konsulem”, 
ludzie zaś prawdziwie zasłuże­
ni, chorzy, niejednokrotnie in­
walidzi, niemal kalecy, są tra 
litowani oschle i częstokroć po­
zostawieni na łasce losu.

Nie możemy pozwolić na to. 
aby ci starzy giełdziarze polity­
czni napowrót prowadzili tu 

ws Francji swoje dawne gry. 
Nie możemy pozwolić na to, że­
by deprawowali i tak już stru­
tą duszę naszej emigracji, któ­
ra właśnie dziś musi być nie­
zwykle silna i hartowna jak stal.

Nie szukajmy więc otuchy, 
porady czy przewodnictwa ir 
padłjłch bożków, którzy dali tył 
ko klasyczny przykład jak rzą­
dzić społeczeństwem nie nale- 
leży. którzy przez pola walk... 
wyborczych, gdzie się Naród 
samobiczował pod ich batutą, 
dochodzili dostojeństw' kosztem 
Narodu, Historii i Ludzkości.

Na czele emigracji, która bar 
dziej, niż kiedykolwiek potrze­
buje zdrowego kierownictwa, 
postawmy ludzi młodych, peł­
nych energii i zapału, ludzi świa 
domych swej roli, a nie przeżar­
tych rdzą korupcji starych nic 
klerów politycznych.

A zobaczymy, że tam gdzie at 
mosfera życia w gromadzie za 
czyna już być ciężką, wróci tak 
właściwa nam szczerość i kole- 
żeńskość. Znikni? podchlebia­
nie się, donosiciclstwo. oszczer 
stwa — wszystkie złe instynkty 
wyzwolone wojną — a zapanu­
je wśród nas miłość braterska, 
która przecież u każdego gdzieś 
w' głębi, na dnie duszy spoczy­
wa. T.

wać ściśle same państwa zainte­
resowane.

„Duce skrupulatnie dotrzyma! 
stówa”.

„Od kilku miesięcy prasa szwaj 
carska przedstawia systematy­
cznie wypadki w świetle pomyśl­
nym dla Wielkiej Brytanii.

„Tak było z okazji wojny w 
Egipcie i tak jest z okazji kampa­
nii Greckiej.

„Wiochy są kurtuazyjne i wspa 
niaiomyślnie, lecz kurtuazji tej i 
wspaniałomyślności nie należy 
nadużywać” — kończy wioska 
gazeta.

Pomoc zimową

Apel Szefa Państwa
Vichy. — P. Marszałek Pe­

tain wygłosił przez radio nastę­
pujący apel:

Francuzi!
Rozpoczyna się zima. Będzie 

ona bardzo ciężka, dla jeńców 
wojennych, jak również dla la 
dnośei cywilnej, dotkniętej cięż 
kimi próbami wojny i. jej nas­
tępstwami. Serce nasze się ścis­
ka na myśl cierpień jakimi są 
zagrożeni jedni i drudzy.

Nie wystarczy jednak litowa­
nie się nad nimi, trzeba im po­
móc, trzeba ich bronić przed su­
rową zimą.

Uczyńcie to prędko i szeroko 
.. to wszystko o co prosimy dla 
nich; zbierzcie kołdry, buty, bie 
liznę, trykotaże, sandały, skar­
pety i wszystko, co byłoby dla 
nich użyteczne. Zanieście na me. 
rostwa w waszych wioskach lub 
miastach, do podprefektur lub

Operacje wojenne
Bombardowanie Londynu, Birmingham 

i Liverpool
Zaciekłe-walki w Grecji

R. A. F. nad Neapolem i Sardynia
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — W Epirze oddziały 
włoskie, prowadzą nadal umac­
nianie przyczułków mostowych 
za rzeką Kalamas.. Podczas lo­
tów’ wywiadowczych nad środ­
kową częścią Morza Śródziem­
nego, lotnicy włoscy stoczyli 
walkę z myśliwskimi samolota­
mi nieprzyjaciela. Jeden samo­
lot brytyjski został zestrzelony, 
dwa inne. — ciężko uszkodzone.

W Epirze akcja wywiadow­
cza kawalerii włoskiej do rze 
ki Vos. W środkowej części Mo 
rza Śródziemnego formacje 
bombowców włoskich atako­
wały okręty oraz samoloty bry 
tyjskie. Dwa aparaty angiel­
skie strącono napewno oraz 
trzeci — prawdopodobnie.

Nieprzyjaciel dokonał nalo­
tów na Sardynię, rzucając bom 
by w okręgu Carbonia oraz na 
Kremonę. Strat ni szkód nic by 
ło. Inne eskadry usiłowały a ta 
kować Neapol i rzuciły bomby 
pomiędzy tym miastem a Pom 
pejami. Jeden z pocisków 
spadł przy forze Annunziata.

W Afryce północnej bombo 
w’ce włoskie atakowały El Uas- 
saba, Maaten, Bgush-El-Dbc i 
Fuka oraz porty Aleksandrii i 
Port-Said. Nieprzyjaciel rzucił 
kilka bomb na Dern.

W Afryce Wschodniej, jak 
poprzednio donoszono stoczo­
no zaciekłe walki w okręgu 
Gallabat. Wobec przeważają­
cych sił garnizon włoski wyco 
fał się do Matamoa. Po kilku 
kontratakach i wprowadzeniu 
nowych posiłków. oddziały 
wdoskie odbiły Gallabat.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Zmniejszona akcja 
artylerii na całym froncie. W ró 
żnyeh operacjach lokalnych w 
poszczególnych punktach fron­
tu, wojska greckie wzięły do nie 
woli około 150 żołnierzy i 4 ofi­
cerów oraz zabrały sprzęt wo­
jenny, jak 5 moździeży, 7 kulo­
miotów’ i t. p. Działalność lotni­
ctw'« włoskiego była nieznaez 
ną. Zbombardowano tylko jed­
ną w:cś Jeden z samolotów zo­
stał zestrzelony przez artylerię 
zenitową.

Zaprzeczono stanowczo pogło 
skom, jakoby Włosi zajęli gór 
skie pozycje, otwierające drogę 
do Janiny.

' * * *

P. LAVAL NIE BYŁ 
W RZYMIE...

Vichy. — Jedna z rozgłośni 
amerykańskich ogłosiła wiado­
mość o odjeździe p. Laval do 
Rzymu ze specjalną misją dyplo­
matyczną.

Wiadomość ta jest zupełnie 
bezpodstawna.

1) Skutki paktu zawartego po­
między Niemcami, Włochami i 
Japonią.

2) Stanowisko Niemiec w sto­
sunku do Rumunii.

3) Wojna włosko - grecka.
4) Statut Bałkański i Bliski 

Wschód.
V*'

Berlin. —. P. Moiotow przyjeż­
dża do Berlina w towarzystwie 
13 osób, wśród których znajduje 
się Komisarz Ludowy do Spraw 
ciężkiego przemysłu p. Torosian, 
zastępca Komisarz Ludowego 
dla przemysłu lotniczego, p. Ba­
landin i jego zastępca p. Jako­
wlew, szef kancelarii osobistej p. 
Motetowa, jako komisarza do 
Spraw Zagranicznych — p. Ko­
syrew szef wydziału Europy 
Środkowej w komisariacie do 
Spraw Zagranicznych p. Paw­
łów, szef sekcji prasowej w Ko­
misariacie Spraw Zagranicznych 
p. Pałunow; szef protokułu w Ko­
misariacie Spraw Wewnętrznych 
p. Barkow : zastępca sekretarza 
generalnego w Komisariacie 
Spraw Zagranicznych p. Saksin.

Ä *
Donoszą, że p. Ribbentrop wy 

jedzie na spotkanie p. Motetowa 
do Gdańska.

lite Traktatu Wersalskiego.
„Chciałem zachować pokój. 

Nie z naszej winy Anglia od­
mówiła przyjaźni. Tuż przed 
wojną złożyłem ambasadorowi 
Anglii jak najszersze oferty.

Jestem przekonany, żc ta sa­
ma Opatrzność postawiła nm:e 
na czele tej walki, do której zo­
stał zmuszony naród niemiecki.

„Przed rokiem Polska została 
wyeliminowana, a dziś mogę 
wam donieść o nowych powo­
dzeniach.

„IV ciągu roku Niemcy dały 
wolność kontynentowi europej­
skiemu.

,,Anglia pragnęła zdezorgani­
zować Europę, a Rzesza i Italia 
j(l zorganizują.

„Wojna skończy się naszym 
zwycięstwem, możecie mi wie­
rzyć .. zakończył p. Hitler.

Szereg ataków lokalnych nie 
przyjaciela odparto, przyczyni 
wzięto do niewoli 80 żołnierzy 
włoskich. Wewnątrz kraju nie 
było większych nalotów.

Naczelne dowództwo dono­
si, iż mobilizacja w Grecji zo­
stała zakończona.

W zachodniej części Epiru 
Włosi wzmacniają swe pozy­
cje!

• W okręgu Pindaru Grecy do 

prefektur, najbliższych waszego 
miejsca zamieszkania.

Wręczcie ekipom młodzieży, 
którzy będą przechodziły w tym 
celu przed waszymi domami.

Oczekuje się na wasze dary. 
Zima nie czeka. Urząd jeńców 
wojennych wspomagany przez 
Komitet Pomocy Krajowej i 
Francuski Czerwony Krzyż skie 
ruje w porozumieniu z władza­
mi niemieckimi przyodziewek 
przeznaczony dla obozów we 
Francji i w Niemczech.

Pomoc Narodowa weźmie w 
tej akcji znaczny udział, które­
go domagają się uchodźcy, bez­
robotni i biedni.

Uczyńcie to spiesznie. Trzeba 
aby przed końcem listopada 
wszyscy Francuzi mieli schro­
nienie.

Trzeba, aby nasi synowie w 
niewoli odczuli miłość całego 

konali kilka pomyślnych kontr 
ataków'.

Akcja lotnicza była ograni­
czona na skutek niepogody.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Samoloty bojowe 
Rzeszy prowadziły dalsze nalo 
ty na Anglię. Rzucono bomby 
na Londyn, porty wschodniej 
Anglii, Great Haymouth i na 
lotniska w hrabstwach Nor- 
follk i Yorkshire, fabryki w Bir 
mingham i Liverpool. Uszkodzę 
no dwa krążowniki po 10.000 t. 
i zatopiono 31.000 ton statków' 
handlowych.

U zachodnich brzegów Irlan­
dii zatopiono także 2 transporto 
wce po 4.500 ton.

Nieprzyjacielskie samoloty u- 
kazały się nad Rzeszą. Kilka 
bomb trafiło w Monachium. 
Stuttgard i w’ okręgu Wuertcm- 
berg, lecz szkody są nieznaczne.

Chociaż zaangażowano obce 
nie większe siły do ataku na 
Berlin, niż poprzednio, to jed­
nak rezultaty były prawie takie 
same. W Monachium chodziło 
wprawdzie o przeszkodzeniu w' 
obchodach, ale zamiary te nie 
udały się nieprzyjacielowi.

Samoloty bojowe Rzeszy pro 
wadziły dalsze naloty nocne i 
dzienne na Anglie, bombardu­
jąc ważne ośrodki przemysło­
we, a więc eantrale elektryczne, 
fabryki, koszary i#f. p., zwłasz­
cza w’ Birgmingham i w Liver­
pool oraz w Londynie. Atako- 
w'ano także konwój morski o 
500 km. na zachód od Irlandii. 
Na wschód od Narwick uszko­
dzono dwa transportowce o łą 
cznej pojemności Tl 000 ton 
oraz zatopiono łódź podwmdną 
angielską ,.ll. — 40”. Nie było 
nalotów i:.'."przyjacielskich na 
Rzeszę.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

RAF przerpowadziła głębokie 
naloty na Rzeszę i Italię oraz na 
terytoria okupowane. Rzucono 
bomby na w ęzły kolejowe i skła 
dy przy Monachium oraz na ra­
finerie nafty w Gelsenkirchen i 
Franikfurcie, fabryki w Nue- 
remberg, Amsterhamm, Saost, 
Osnabrueck,. Duisberg, Ru- 
hrort, Hock (Holandia), węzły 
kolejowe w Stuttgarcie, Mons, 
Sarrebrucek, Moguncji i Ilaw- 
rz-o a wreszcie 18 lotnisk nie­
przyjacielskich. Samoloty obco 
ny wybrzeży dokonały dłuższe­
go ataku na bazę nurkowców w 
Lorien t. Nalot na Monachium 
trwał prawdę 2 godziny.

Dzięki dobrej widzialności 
samoloty RAF dokonały skute.cz 
nych ataków na Włochy, a w’ 
szczególności na fabryki samo­
chodów Fiat w Turynie, węzły 
kolejowe, wielkie fabryki Pirel 

narodu i pieczołowitość zbioro­
wą jakimi są otoczeni.

Trzeba, aby c,i, którzy jeszcze 
nie mogą powrócić do ognisk 
domowych lub cierpią przy zni 
szczonych ogniskach domo­
wych, albo ci, których wojna 
pozbawiła środków clo życia — 
czuli również ducha solidarnoś­
ci i pomocy, która w czasie te­
go miesiąca ma nadejść, by za­
pewnić zdrowie i życie setkom 
tysięcy Francuzom i Francuz­
kom.

(—) Philippe PETAIN

Straszne trzęsienie ziemi 
w Rumunii

Bukareszt w ruinach - Przeszło 500 ofiar
Bukareszt. — Rumunię nawie 

dziło niezwykle silne trzęsienie 
ziemi. IV stolicy 12-piętrow'y 
gmach hotelu Carlton legł w ru 
inach, grzebiąc przeszło 200 o- 
sób.

Był to już trzeci z kolei 
wstrząs podziemny, oddżuty w 
tym kraju. Trwał on kilka mi­
nut, a był tak silnym, że w ca­
łym Bukareszcie ani jeden sufit 
nie został nietkniętym. Ulice są 
zawalone gruzami i poprzecina 
ne przez głębokie szczeliny zie 
nine. Jak się przypuszcza powo 
dem wstrząsu ma być osuniecie 
się znacznych pokładów podzie 
innych.

Według pobieżnych obliczeń 
jest, w- samym Bukareszcie oko 
ło 300 zabitych, a w całym kra- * 1 2 3 4 
ju liczba ofiar przekracza pół 
tysiąca osób. Brak dokładnych 
danych, gdyż w' wiciu miej­
scach została przerwana komu­
nikacja telefoniczna.

Okręg naftowy koło Ploesti 
i Luzau został poważnie do­
tknięty. W rafinerii Standard 
wybuchł pożar, budynki leżą w 
ruinach.

Niemal w całym kraju są zna 
czne szkody materialne oraz 
straty w ludziach.

Zgon p. Chamberlain
P. Neville Chamberlain należał 

berłain, były premier Wielkiej 
Brytanii, zmarł w Londynie po 
ciężkiej chorobie, w wieku 71 
lat.

P. Nville Chamberlain należał 
do partii konserwatystów i był 
przez długie lata jej prezesem. 
Był on synem p. Joseph Cham­
berlain, jednego z najwybitniej­
szy przedstawicieli brytyjskiej 
polityki imperialistycznej.

Od szeregu lat był on jednym 
z największych przemysłowców 
w Birmingham, gdzie też został 
wybrany na posła.

Do życia politycznego wstąpił 
dość późno, a dopiero w r. 1922 
wszedł po raz pierwszy do rzą­
du, jako dyrektor generalny 
Poczt.

W roku 1923 został ministrem 
Hygieny. a następnie był mini­
strem finansów aż do maia 1937 
roku, gdy objął tekę premiera po 
ustąpieniu p. Baldwin’;!.

Jako taki, podpisał układ mona 
chijski w' roku 1938, a w kwiet­
niu b. r. opuścił swe stanow isko.

W październiku wycofał się 
całkowicie z życia parlamentar­
nego, podczas zmiany rządu w 
Londynie.

li koło Mediolanu i Sesto San 
Giovanni.

Z Kairo donoszą, iż eskadry 
RAF dokonały lotów wywiado 
wczych nad Italią i Albanią 
oraz nad Morzem Egejskiem, 
prowadzono też nadal zakłada 
nie min na wodach greckich. Na 
wyspie Krecie prowadzi się 
wielkie roboty fortyfikacyjne 
pod osłoną floty angielskiej.

Lotnietw’o niemieckie wyka- 
zało znaczną ruchliwość nad te 
rytorium Anglii.

Rzucono bomby w rpżnych 
częściach kraju, ale straty w lu­
dziach i szkody materialne są 
nieznaczne. Zestrzelono 8 apa- 
ra tów nieprzy jacielskich.

Vichy. — P. Wicepremier La­
val powrócił do Vichy. Podczas 
pobytu w Paryżu odbył on kon­
ferencję z Marszałkiem Rzeszy 
Goeringiem.

P. de Brinon, Ambasador 
Francji w Paryżu, był obecnym 
podczas spotkania.

W Berlinie Agencja D. N. D. 
podkreśla znaczenie długich na­
rad p. Laval z Marszałkiem Goe­
ringiem oraz zaznacza, że w tych 
rozmowach brali także udział ge­
nerałowie niemieccy Boden- 
schatz i Hanesso.

Agencja Havasa dodaje od sie­
bie, iż narady te stanowią ciąg 
dalszy spotkania Pótain — Hit­
ler w Montoire.

Według przypuszczeń uczo­
nych rumuńskich, zachodzi oba 
wa dalszych wstrząsów, co sta­
nowiłoby olbrzymią katastro­
fę, gdyż większość budynków le 
dwo się trzyma.
Podobne, ale słabsze wstrząsy 
odczuto w Bułgarii, gdzie są 
ranni i, zabici, na Ukrainie, a 
nawet w Moskwie.

f * ’i
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IV ostatniej chwili donoszą, 
iż liczba ofiar w Bukareszcie I 
sięga 500 osób, w Galacu jest — 
h ‘3 zabitych i 35 ciężko rannych. I

W otoczeniu szeregu ekspertów

P. Mołotow przybył do Berlina
Berlin. — Agencja D. N. B. do­

nosi :
Prezes Rady Komisarzy Ludo­

wych p. Moiotow, wyjechał po­
ciągiem specjalnym z Moskwy do 
Berlina.

P. Moiotow jest oczekiwany w 
stolicy Rzeszy we wtorek, gdzie 
zostanie przyjęty przez Kanclerza 
Hitlera.

Ta sama Agencja donosi, że 
wiadomość o podróży p. Moło- 
towa clo Berlina wywołała w Ro­
sji wielkie wrażenie, tym więk­
sze, że po raz pierwszy szef rzą­
du sowieckiego i komisarz spraw 
zagranicznych odbywa oficjalną 
podróż zagranicę.

Wiadomość ta wywołała rów­
nież wśród kół dyplomatycznych 
w Moskwie sensację. Była ona 
interpretowana ogólnie jako no­
we potwierdzenie niemiecko - 
rosyjskiej współpracy politycznej.

Przecina ona krótko i ostate­
cznie wszystkie intrygi, przez 
które pewne państwa zagranicz­
ne chciały zepsuć przyjacielskie 
stosunki pomiędzy Niemcami a 
Rosją Sowiecką.

Obserwatorzy polityczni mó­
wili, że następujące sprawy będą 
tematem rozmów pomiędzy 
Kanclerzem Hitlerem a Mołoto- 
wem :

„ Niemcy dały wolność Europie ” 
oświadcza Kanclerz Hitler

Berlin. — Agencja DNB poda 
je streszczenie nowego przemó­
wienia kanclerza Hitlera w Mo­
nachium, z którego przytaczamy 
najciekawsze wyjątki :

„Przed r. 191tr Niemcy były 
krajem pracy i demokracji, ale 
przedewszystkiem — pokoju, 
podczas gdy reszta świata zbro 
iła sic przeciwdio nim.

„Wojownicza klika angielska 
jak i teraz pchała do wojny, któ 
rej Rzesza wcale nie chciała.

„Do władzy w r. 1933 doszed­
łem z drogimi mi ideałami, bo 
cóż'może być lepszego, niż pra­
ca w pokoju?

„Byłem gotów do rozbroje­
nia, lecz Anglia na to się nie 
zgodziła. Zabratem się więc do 
przygotowań, które nie zupełnie 
nie kosztowały lud niemiecki.

„Celem moim było zniszczę-

Zasada współpracy została obo 
polnie przyjęta przez oba kraje. 
Dlatego też odbywają się obec­
nie dalsze rokowania na temat 
warunków' praktycznych tej 
współpracy. Ostatnio , p. Wice­
premier Laval, w towarzystwie 
dwuch swoich kolegów, odbył 
kilka rozmów w Paryżu z przed­
stawicielami cywilnych i woj­
skowych władz niemieckich.

Obecnie spotkanie jego z mar­
szałkiem Goeringiem, podkreśla 
jeszcze bardziej charakter i do-' 
niosłość tych rozmów.

Współpraca zawiera . pew ne 
korzyści i obowiązki i musi być 
stosowaną z lojalnością.

Właściwie mówiąc, nie było 
nigdy mowy o rokowaniach po­
kojowych i nie będzie się o tym 
mówiło tak długo, dopóki po­
trwa wojna pomiędzy Niemcami 
a Wielką Brytanią.

Chodzi obecnie tylko o to. by 
stworzyć pomiędzy Francją a 
Niemcami nastrój wzajemnego 
zrozumienia i by przeprowadzić 
zatwierdzenie tej polityki przez 
opinię publiczną w obu krajach.

Rezultaty wykażą, że było to 
jedyną drogą, na jaką mógł wstą­
pić Rząd Francuski.

skute.cz
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TO i OWO
Obecnie mamy listopad — a 

już ukazały się na wystawach 
magazynów różnego rodzaju ka­
lendarze, agendy na rok 19-11.

A więc — już rok 1911 ?...
Czyż jednak nic jest słusznym 

ten nadzwyczajny pośpiech ? Do 
wodzi on przecież, że u wszyst­
kich panuje pewna, podświado­
ma myśl ; jaknajprędzej skończyć 
z rokiem 1940, który w historii 
zaznaczył się tak boleśnie, krwa­
wo i okrutnie.

W tym pędzie do jaknajwcześ- 
niejszej zmiany roku widzi się 
uczucie, pełne wiary i ufności w 
odrodzenie przez pracę, co nam 
zwiastuje rok 1941.

Z pewnego rodzaju niecierpli­
wością oczekuje się końca roku 
1940, przeżywając naprzód wraz 
z nowym kalendarzem szczęśli­
wsze dni roku 1941.

Trochę humoru
POWÓD ZMARTWIENIA

— Czegoś się tak zamyślił mój 
chłopcze ?

—- Miałem dwa złote w kiesze­
ni jedna złotówka moja, druga 
Janka ; właśnie złotówkę Jan­
ka zgubiłem.

V.
NASZE DZIECI

-— Mamo, ja nie chcę jechać 
na wieś — woła córeczka — ja 
wolę zostać w Warszawie.

— Trzeba to zrobić dla zdro­
wia, moje dziecko ; tam czyściej­
sze i zdrowsze powietrze.

— To dla czego nie budują 
miast na wsi. mamusiu ?

f * '
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Dwaj mali uczniacy chwalą się 
swoim pochodzeniem.

— Mój dziadek wybudował 
Dolomity i Alpy !

— To nic ! Znasz Morze Mart­
we ?

Oto ojciec mój zabił je własno­
ręcznie.

Znowu 9 kupców 
pod kluczem

Lyon. — Stosownie do zarzą­
dzeń prefektoralnych, policja 
lyońska zajęła się czynnie „kup 
cami”. prowadzącymi nielegal- 

•aiy handel.
W czasie obławy zatrzymano 

około 20 obcokrajowców, któ­
rzy nic posiadali dokumentów 

•¡w porządku.
U jednego z nich policja zna­

lazła sumę 135.000 frs., które po 
siadał przypięte w spodniach ; 
u innych znaleziono 13.000 frs., 
26.000 i 57.000 frs. oraz próbki 
jedwabiu.

Wśród łych, którzy zostaną 
pociągnięci do odpowiedzialno 
ści za nielegalny handel znajdn 
ją się : Hrenstein Fredrik, Dia­
mant Leo. Pinio Abraham, Va- 
łensi Izaak. Levy Mojsc, Zitomir 
ski Mojżesz. Castonano Rafael 

• i Alazraki Ghaini.

DZIEWIĘĆ OSÓB ZABITYCH 
W WYPADKU

LOTNICZYM
Rio - de - Janeiro. — Samolot 

transportowy, należący do bra­
zylijskiego towarzystwa, po od- 
jeździe z Sao Paulo, zderzył się 
z innym samolotem, będącym 
własnością kompanii naftowej.

Oba samoloty spadły na zie­
mię.

Zostało zabitych 19-cie osób, 
— wśród nich : poseł Cuby w 
Brazylii, p. Alfonso Hennandez 
Cata i uczony brazylijski, Even- 
dro Chagas.

KORNEL MAKUSZYŃSKI,

OSTATNIA GODZINA KONIA
(Dokończenie)

To jedno może ludzi cokolwiek 
zmrozić w entuzjazmie dla ta- 
sistów. Poza tym nie można nic 
przyznać im zalet wybornych. 
Jeśli cię wierzyciel dogania na 
ulicy w konnej dorożce, a ty sie­
dzisz w dorożce automobilowej, 
cóż ci uczyni ? Jeśii ty chcesz od 
kogo pożyczyć, jakże ci uciecze ?

Zrozumieją niedługo te zalety 
zacni nieboszczycy, dotąd zbyt 
powolni i noga za nogą wlokący 
za sobą tłum ludzi. Zagranicą 
już doszli do rozumu i jadą au­
tomobilem, szybko i wygodnie. 
W ten sposób można uciec od wi­
doku spadkobierców, od fałszy­
wych łez i. co najważniejsza od 
mów pogrzebowych, od tych go­
dzinnych „kilku ciepłych słów”, 
od których się zimno robi i które 
kłamliwością swoją — ciężką 
zgryzotą napełniają dostojnego 
nieboszczyka, co już kłamstwem 
gardzi .

Zupełnie bezużyteczną okazu­
je się dorożka automobilowa, je­
śli chcesz uciec, od żony. Śmierć 
bowiem i żona znajdą cię wszę­
dzie i wszędzie dopadną. Temu 
jednak nie jest winien automobil, 
tylko ten bęcwał, co się ożenił, 
Nie można z tego powodu zamy­
kać oczu, na niezmierną użytecz­
ność automobilów i dziwić się 
nie należy, że się tak wspaniale 
mnożą w Warszawie, jak grzyby 
— plotki, albo zaprotestowane

Wolno przywozie 
z pod okupacji

PRODUKTY LECZNICZE, UŻYWANE SPRZĘTY, 
MEBLE, GAZETY I T. P.

Paryż. — Delegacja Generalna 
Rządu Francuskiego na teryto­
riach okupowanych (Minister­
stwo Produkcji Przemysłowej i 
Pracy) donosi :

Po porozumieniu się władz 
okupacyjnych z władzami fran­
cuskimi, Wprowadzono różne 
ułatwienia w sprawie przewozu 
towarów i przesyłek pieniędzy 
pomiędzy strefą okupowaną a 
wolną.

Można więc wysyłać, bez spe­
cjalnego zezwolenia, ze strefy 
okupowanej do strefy wolnej na­
stępujące towary :

a) Produkty lekarskie.
b) przedmioty, narzędzia i apa­

raty do użytku medycznego, z 
wyjątkiem tych, do których ia- 
brykacji używa się złota, platy­
ny lub stopów tych metali.

c) Opatrunki i środki dezynfek 
cyjne.

d) Szkło szlifowane do wyrobu 
okularów. 

Kącik dla dzieci, -........ -—

Kołysanka
Śpij dziecinko ma. nocka przyszła zła!
Za oknami śnieżek pruszy, mróz się śmieje z całej duszy,
Że cię zmrozi dziecię moje, ja pieszczotą cię ukoję...
I ogrzeję sercem swym. pratM tym zimnem złym!!!
Śpij córeczko ma, nim doczekasz dnia:
Śnieżka przyjdzie do cię znów, da ci bajkę z rajskich snów; 
Krasnoludki cię poniosą, razem z misiem ku niebiosom. .
I nie będzie ci tam źle. w tym cudownym śnie!!!
Śpij dziecinko już. cudne oczka zmruż!
Kotek dawno poszedł spać, myszki nie chcą go się bać.
W stajni krów ka już nie ryczy, księżyc srebrne gwiazdy liczy. . 
I twój -tatuś liczy je, szuka wśród nich dwie!!!
Myślą jest wśród nas, w len zimowy czas!
A gdy wróci do nas zdrów da ci nową bajkę znów.
Obdarzy cię pieszczotami, pozostanie między nami...
Nie opuści nigdy nas, już po wieczny czas!!!

W. Bakalarski

weksle. Wszyscy już mają auto­
mobile. Ma auto nawet jeden z 
dyrektorów teatru ; w tych cza­
sach jest ono mu bardzo potrze­
bne, albowiem dobrzy ludzie nie 
chcą teraz chodzić do teatru na­
wet za darmo, kartkowicze zwią­
zawszy się w stowarzyszenie, żą­
dają wożenia ich na przedstawię 
nie dyrektorskim automobilem. 
Bezczelność ludzka nie ma gra­
nic.

Dorożki automobilowe są łu­
biane w sferach, które dotąd 
krzywo patrzyły na piękne liniu- 
ziny. Teraz stróż twojej kamie­
nicy. kiedy jadąc tasisem, obryz­
ga cię od stóp do głowy, patrzy 
na ciebie z. przekąsem i z nie­
chęcią :

— Ot, burżuj ! piechotą cho­
dzi !

Nigdy niewiadomo, jak dogo­
dzić biednemu człowiekowi...

WZNOWIENIE 
PERTRAKTACYJ 

POMIĘDZY JAPONIĄ 
A INDIAMI 

HOLENDERSKIMI
Tokio. — P. Kobayashi, japoń­

ski minister handlu i Szef dele­
gacji japońskiej w Indiach Ho­
lenderskich, ma powrócić do 
Batawii w celu prowadzenia dal­
szych pertraktacją o otrzymanie 
wielkiej ilości nafty dla Japonii z 
I n dyj 11olenderskic h.

e) Oprawy i nanośniki do oku­
larów, z wyjątkiem wyrobów’, 
zawierających złoto, platynę lub 
stopy tych metali.

f) Perfumy i kosmetyki.
g) Puste naczynia — szklane 

lub papierowe (buteleczki, flasz­
ki, woreczki — dla towarów', wy­
mienionych pod a do I).

h) Sprzęty domowe i przedmio­
ty, będące w użytku, przeniesio­
ne naskutek zmiany miejsca po­
bytu, używane ubrania albo ta­
kie, które nie są przedmiotem 
zbytku ani przeznaczone do 
sprzedaży.
i) Archiwa i druki administracyj­
ne i z zakładów publicznych.

j) Druki, przeznaczone do użyt 
ku handlowego.

k) Czasopisma i periodyki, dru­
kowane w Niemczech, lub'na 
terytoriach, okupowanych przez 
Rzesze.

CO PISZE PRASA? ZŁOTE MYŚLI

ANKARA I ATENY...
„PARIS-SOIR”:
„IV chwili wybuchu wojny 

włosko-greckiej, niektóre pis­
ma. krajów neutralnych wyrazi­
ły zdziwienie, że Turcja nie wy 
ruszyła natychmiast na pomoc 
Grecji, z którą żyje w stosun­
kach zaprzyjaźnionych 'ł Po 
pierwsze — T u r c j a nie ma 
żadnych zobowiązań pod tym 
względem, jak to ostatnio pot­
wierdzono w Ankarze: ,.Dopóki 
jakiś inny kraj bałkański nie 
wystąpi zbrojnie, dopóty Tur­
cja nie będzie interweniowała". 
Po drugie — rząd turecki nie 
może i nie dice ryzykować ta­
kiej awantury, bez zgody Mos­
kwy, która stoi u jej granic na 
Kaukazie. Otóż Stalinowi nie 

zależy chwilowo na przyśpieszę 
ni u wypadków”.

JEDNOŚĆ OPINII
AMERYKAŃSKIEJ...
„LA DEPECHE":
„Obaj przedstawiciele opinii 

amerykańskiej — pp. Roosevelt 
i Willkie są całkiem zgodni co 
do stwierdzenia, że Stany Zje­
dnoczone nie powinny brać 
czynnego udziału w wojnie eu­
ropejskiej. Jest to sprawa zupeł 
nie jasna i nie przeczy ona by­
najmniej dotychczasowym wysil 
kom p. Roosevelt’a w kierunku 
pokojowym. Zważmy również, 
że wobec doniosłości wypadków 
wstrząsających światem, opinia 
amerykańska wysuwa potrzebę 
całkowitej jedności kraju u bo 
ku nowóobranego Prezydenta. 
Jak piśze republikański „New- 
York Herald Tribune”, rywaliza 
cje kandydatów lub partyj nie 
powinny być traktowane zagra 
nicą, jako dowód głębokiego 
rozbicia opinii amerykańskiej. 
Wszelkie nadzieje na to rozbi­
cie powinny okazać się całko­
wicie daremnymi”.

OKOLICZNOŚCI
ODBUDOWY FRANCJI...
„LE PETIT MARSEILLAIS”: 
„Francja powinna nie zapo­

minać o okolicznościach, w ja­
kich odbywa się odbudowa kra 
ja. Rząd p. Marszałka Pétain 
dokonał dzieła doniosłego, peł­
nego ducha realizmu i dzieło 
takie może być słusznie osądzo 
ne tylko w świetle rzeczywistych 
[aktów. Otóż, najbardziej wido­
cznym z tych faktów jest okupa 
cja. Francja jest częściowo za­
jęta, a władze okupacyjne pa­
nują od Dunkierki po Biarritz. 
Trzeba więc stale pamiętać o 
lym fakcie, by należycie ocenić 
obecne wysiłki rządowe. Fran­
cja może znowu być wielką pod 
warunkiem, iż odrzuci ostatecz 
nie poprzednie błędy i przepro 
wadzi konieczne wysiłki nad od 
rodzeniem kraju we wszystkich 
dziedzinach życia, w rodzinie, 
w warsztacie, na wsi i w biu­
rach.

GALERNIK SZEFEM POLICJI 
— NA HAITI

Paryż. — Sąd karny w Pary­
żu rozpatrywał sprawę niejakie­
go Augustin Bonie, byłego ga­
lernika, który, dzięki podrobio­
nym papierom i pomocy panów : 
Goldberg, Schmoll i Nugiel — 
stał się nagłe szefem detekty­
wów w Haiti, wpłacając marnych 
1500 dolarów-.

Panowie Goldberg i kompa­
nia „naturalizowali” wszelkich 
swych przyjaciół, uciekinierów 
ze środkowej Europy, a teraz za­
siądą w więzieniu, przynajmniej 
na parę miesięcy.

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do drdku, nie będą zwra; 
cane.

MICHAŁ KS. PONIATOWSKI

Marszalek Francji
CZĘŚĆ IH.
(Ciąg dalszy)

DOBICIE TARGU
Wobec tego Książę podjął na 

nowo : „Znam dobrze Panią Wa­
lewską ; duch poświęcenia w niej 
tak mocny jak samo życie ; dro­
gą jest jej również religia. Gdy- 
byśmy znaleźli sposób zespolenia 
tych dwóch strun jej duszy w je­
den akord, zapewniam Was, że 
poszłaby ona sama z własnej chę­
ci. W dniu, w którym Cesarz 
orzeknie, że już dość długo cze­
kał, co zapewne niebawem na­
stąpi. należy w ysłać petycję ; de­
legacja, której chętnie będę prze­
wodniczył. zaprezentuje doku­
ment i nada mu charakter po- 
ważny i oficjalny. Czy zgadzacie 
się nato, panowie” ?

Podniósł się jeden wspólny głos 
aprobaty.

„Do pracy zatem, panowie” — 
wykrzyknął książę — i „niech ży­
je’ Polska”...

Jak echo, wszyscy odpowie­
dzieli : „Niech żyje Polska i Ce­
sarz”....

SŁYNNY OBIAD
Według obowiązującej etykie­

ty dworskiej umieszczano Marie 
Walewską obok pani Vauban, 
znanej z „ładownego serca ’.

Sprytna pani Yauban potra­
fiła za pomocą swych deklama­
cji patriotycznych, wzniecić w 
duszy pani Walewskiej niejedną 
wątpliwość, przypominając jej co 
chwała, że wszystko należy po­
święcić dla świętej sprawy i po­
wtarzając to tak często, że Ma­
ria zaczęła w postanowieniach 
swoich słabnąć. W tym czasie 
otrzymała ona nowy liścik od 
Napoleona : „Czy nie podobam 
się Pani ? czy też mogę mieć na­
dzieję. że jest przeciwnie ? Czy 
omyliłem się - Podziw Pani się 
zmniejszył, podczas gdy .mój je­
szcze się wzmaga. Zabiera mi 
Pani spokój. Daj mi trochę rado­
ści, trochę szczęścia biednemu 
sercu, które gotowe jest Panią

Groby polskie w Nicei
(Korespondencja wfasna)

Wysoko na górze zamkowej, 
bieli się marmurami cmetarz 
nicejski. Rozbudowany na tara­
sach, z przepięknym widokiem 
na miasto, góry i morze, podczas 
ostatnich dni, poświęconych pa­
mięci zmarłych, tonęły wręcz w 
kwiatach. Pęki najwspanialszych 
gwoździków, róż i chryzantem 
świadczyły o kulcie z jakim Frań 
cuzi odnoszą się do tych, którzy 
snem wiecznym odpoczywają po 
w ędró w ce ży cio we j...

Cmentarz nicejski przypomina 
artj'Stycznynii rzeźbami Campo 
Santo w Genui. I tutaj napoty­
kamy jako nagrobki : naturalnej 
wielkości postacie nieboszczy­
ków, wykonane przez pierwszo­
rzędnych rzeźbiarzy. Bardzo du­
żo jest kapliczek, przyozdobio­
nych fotografiami wszystkich 
zmarłych członków rodziny. Czę 
sto widzi się otwarte księgi z mar 
muru ; na obu stronicach wypi­
sane są gorące słowa miłości i 
żalu.

Błądząc w tym mieście umar­
łych, natrafiłem na polskie mo­
giły. Jakaś litościwa ręka na 
wszystkich tych grobach złożyła 
po kwiatku....

Najbliżej wejścia, po prawej 
stronie, szary marmurowy pom­
nik ze spoczywającym nań bia­
łym krzyżem ; napis „Jules Ossu- 
chowski 1848 — 1911”. Nieco wy­
żej wspólnj' grób : Arthur Gie- 
rzyński 1847 — 1909” oraz Oc­
tavia Gierzyńska, née Costv 1847 
— 1910.

Na jednym z wyższych tara- 

ubóstwiać. Czyż tak trudno Pa­
ni dać mi odpowiedź ? Należą 
mi się już dwie. (—) Napoleon.

„BIEDNE SERCE”
W dwa dni po wyżej opisanym 

posiedzeniu, zgłosili się. znów 
książę Józef Poniatowski i kan­
clerz Kołłątaj u Pani Walewskiej, 
przynosząc nowy bilecik Cesarza 
oraz, petycję prowizorycznego 
rządu. Pani Walewska otworzy­
ła najpierw maleńki bilecik, po­
dany jej przez księcia :

„Są chwile, w których wszyst­
ko co wzniosłe — człowiekowi 
zbyt cięży. Jak zadowolić po­
trzebę biednego serca, które pra 
gnie się rzucić do stóp Pani, a 
które czuje się sparaliżowane w 
swych największych życzeniach 
przez zbyt wielkie względy i roz­
ważania ? O. gdyby Pani zeclr 
ciała... Pani sama jedynie może 
usunąć dzielące nas przeszkody. 
Mój przyjaciel Duroc ułatwi to 
Pani wszelkimi środkami.

„Błagam, niech Pani przyjdzie... 
Wszystkie życzenia spełnię. Oj­
czyzna Pani będzie mi jeszcze 
droższą, gdy Pani ulituje się nad 
moim biednym sercem. ,.N”.

(Ciąg dalszy nastąpi)

PRZYJAŹŃ
ROSYJSKO - TURECKA

Stambuł — Wszystkie dzienni­
ki zamieszczają dłuższe artyku­
ły, poświęcone stosunkom Anka­
ry z Moskwą z okazji obchodu 
sowieckiej rewolucji. Opierając 
się na ostatnich oświadczeniach 
tureckich mężów stanu — pra 
sa przypomina tradycyjną przy­
jaźń Wielkiej Porty z caratem i 
zapewnia, iż Turcja, jako straż­
niczka cieśnin nad Morzem Czar­
nym, nie popełni żadnych czy­
nów. nieprzyjaznych względem 
Rosji.

sów, widzimy na murze krzyż 
biały, marmurowy, a na tablicy 
czytamy

„Nie racz Panie pamiętać na 
występki nasze lub Rodziców na 
szych. 1 racz nie karać nas za 
grzechy nasze. Tu spoczywa 
Stanisław Zakrzewski. Źył lat 22, 
umarł dnia 21 aprila 1865 roku. 
Proszę o Zdrowaś Marya” !

Znowu na innym tarasie napo­
tykamy grób rodaków. „Otton, 
syn Franciszka, Dunin, Rojecki”, 
zmarły w Nizzy 5 marca 1838 ro­
ku”. — 1861 roku, marca 22 dnia 
siostrzan przywiązani, Albert 
Umiastowski pamiątką to miejs­
ce uświęcił, a 13-go grudnia od­
nowił i ziemię na wieczność ku­
pił przywiązany siostrzeniec Wła 
dysław Umiastowski”.

Daty mówią za siebie. Powstań 
cy — tułacze.

Na najwyższym tarasie wresz­
cie spoczywa w obcej ziemi — 
„Comte Henri Tyszkiewicz 1824 
~ — Napis : Kuratorowi
Szkół Kijowskich : — „Dziec­
kiem byłeś piękna i polskiej cno­
ty wzorem. Nauczałeś przykła­
dem jak iść prawym torem. Grób 
Twój niech ożywią Izy wdzięcz­
nej młodzieży, Módlmy się tu 
wiecznie, w tern zbawienie leży. 
— Poniżej : Wincenty hr. Tysz­
kiewicz 1836 — 1905 — moiiat- 
sia i błagodarnyje krestianie z 
Szaryn i Potuchy”.

Niechaj im Wszystkim, ta ob­
ca ziemia, co do snu wiecznego 
Ich utuliła — lekką będzie” !

An. Wal.

„Błędne i nieszczęsne w 
swych skutkach jest pojęcie, 
że dla skupienia wszystkich 
sil narodu wszystko, co tylko 
mieni być polskim, asymilo 
wać powinniśmy i we wspól­
nych robotach jednoczyć. 

R. Traugutt.

POŻYCZKA OBRONY
W SZWECJI

Sztokholm. — W Szwecji zo 
słała rozpisana pożyczka obrony 
narodowej, która w krótkim cza, 
sic« przyniosła 760 milionów ko 
ron. Niebywała ta cyfra dowo­
dzi najlepiej, że naród szwedz 
ki będzie bronił swej niepodle­
głości i wolności za wszelką ce 
<n ę.

OGRANICZENIA 
ŻYWNOŚCIOWE

W RUMUNII
Bukareszt. — Dekretem rzą­

du wprowadzono tutaj ograni­
czenia w sprzedaży tłuszczów, 
mydła, odzieży i obuwia. Rów­
nocześnie wprowadzono ogra­
niczenia dewizowe. Dekret m. 
in. opi-uwa: „Wszelkie dewizy 
zagraniczne i złoto należy zgło­
sić w banku państwowym i 
trzymać do jego dyspozycji. 
„Przechowywanie złota w do­
mu, względnie w innym banku, 
jest zabronione.

Równocześnie ustalono dla 
wszystkich robotników maksy­
malne zarobki, a Żelazna Gwar 
dia ustaliła pobory dla swoich 
członków. Żaden członek Żela­
znej Gwardii nie może więcej 
zarabiać jak 20.000 lei miesięez 
nic.

Racje żywnościowe wynoszą 
miesięcznic na osobę:
1 1/2 kg. cukru. 2 kg. mydła 
do prania, 4 kg. tłuszczu wszel­
kiego rodzaju i 4 kg. grochu. 
Każdy Rumun może zakupić 
raz do roku jedno ubranie.

OGŁOSZENIA
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — Aktualności Z ca­
łego świata. — Film rysunkowy 
„Wielka Parada".

FI3YAL. — Angelika z Vivian Romance.

PATHE-PALACE. — Stracony Raj X 
Ferd. Gravéy i Elvira Popcscu.

Należność za ogłoszenie nale­
ży przesiać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. —Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Meto’ 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA

SKIBA Feliks, zamieszkały, 10 
Place du 14 J ni Het w Comii.en- 
try (Allier). poszukuje kolegów 
z grupy „LOTU”. (161)..

SZTOGRYN Stefan poszuku­
je brata Kluczniaka Józefa. Wia­
domości proszę kierować pod : 
Zaręba Paweł w Virlet des Cou- 
sieres par Pionsat (P. d. D.) (162)..

GRUCA Stefan, przebywający 
w Camp. Traw Concrcmiers (In­
die), poszukuje żony Marii : sy­
na Jerzego, zamieszkałych daw­
niej na Węgrzech w Hida neme- 
ti, a obecnie rzekomo znajdują­
cych się w Jugosławii. (163)........
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I opada mnie szalona chęć 

z ramion tych jarzmo zrzu­
cić, albo na swoje wziąć. Pani 
się dziwi mej mowie i niczem 
nieuzasadnionej poufałości. Ta 
ką mam nalurę, nie cierpię dłu 
gięli wstępów j próżnych słów. 
Otóż powiem pani jeszcze wię­
cej: me rozumiem Kazimierza. 
Jabym nie zniósł, by moja wy­
brana cierpiała w moich o- 
czach!

Kostusia przestała zbierać ja 
gody. Podniosła spokojne czoło 
i topiąc w gorących oczach Se­
wera sw-a ciemne, głębokie źre­
nice, rzekła poważnie, bez cie 
nia zmieszania i nieśmiałości.

— Pan się zupełnie myli. 
Nikt mi jarzma nad siły nta 

i kładł na barki i nikt mnie nie 
I wyzjskiwał. Ramiona mam sil­
ne. a eom na nie wzięła, lo 
nie z nakazu było ale z własnej 
woli! A tego, co pan o Kazimie­
rzu mówi, nie rozumiem. Jak 
każdy człowiek jestem. Mam 
swe troski i pociechy, ale pó­
ki swe obowiązki spełniam, nie 
jestem nieszczęśliwą, i póki za 
dobro otrzymane płacić mam 
siły, jestem spokojną...

— Rozumiem panią — od­
parł równie poważnie. Raz 
pierwszy mówimy ze sobą, ale 
znam panią od miesiąca, widu­
ję prawic codziennie. Oczy mo­
je śledzą panią a uszj’ i myśl 
chciwie łowią każde słowo. Je­
steś pani jak każdy człowiek, 
prawda, ale nie dla mnie!... Pro 
szę nie« ściągać brwi groźnie. 
Wolno pani być świętą, wolno 
pani dolę swą za dobrą uważać 
— ale i innie wolno pragnąć 
innej dla pani, i serdecznie po­
żałować.

Kostusia w milczeniu spoglą­
dała na niego. Los tak dziwnie 
zdarzył, że dziś właśnie, na jej 
smutek i łzy niedawne, padały, 
jak krople oliwy, serdeczne sło 
wa. Było to dla niej coś niezna­

nego, niemarzonego nawet nig­
dy. Zaprotestowała raz. teraz 
już nie protestowała; czuła sic 
dziwnie, do gruntu poruszoną 
i wdzięczną [emu obcemu za to 
szczególne zajęcie i współczu­
cie. Szczególny człowiek. Znała 
go od godziny zaledwie, a tak 
jej w lej chwili wydawał się 
swojskim, tak prędko przyszło 
porozumienie, taką ku niemu u 
czuła ufność i wiarę.

—- Dziękuję panu za dobre 
słowo! — szepnęła. — I ja dla 
pana pragnę dobrej doli!

Machnął ręką.
— Ja. pani, prędko zginę 

marnie! — rzekł z goryczą. — 
W przepaść się. staczam i w cie 
miłościach błądzę bez nadziei 
zatrzymania, bez możności prze 
darcia tej czarnej nocy. Ghciał- 
bym tylko, żeby ścieżki pani ja­
snymi były... Pani sic nic gnie­
wa za to, coin powiedział! Dzie 
kuję... Powiem coś jeszcze. Przy 
jechałem tu dzisiaj umyślnie, 
by móc z panią spędzić parę go 
dżin! Bóg’ wie, kiedy się zdarzy 
druga sposrjmość — może nig- 
w przyjaznej pamięci?
dy już! Czy pani mnie zachowa 

Uśmiechnęła się doń słodko.

— Zachowani! Pan taki był 
dobry dla mnie!

-— A jednak Kazimierz lep­
szy !

— Dlaczego mi pan lo pow­
tarza.Wszak to naturalne, że Ka 
zia kocham z całego serca. Ty­
le lat. się znamy!

Chciał coś rzec, ale widocz­
nie. się pohamował.

Spojrzała na słońce, potem 
na drogę z parkanem.

— Wujostwo się spóźniają ! 
— zauważyła.

— Bawią się widocznie dob­
rze! —- rzeki obojętnie. — Ale 
oto i robola nasza skończona!

— Tak prędko! — uśmiech­
nęła się, zdziwiona — anirn się 
obejrzała.

— I ja także! Cóż będziemy 
dalej robić? Spocznijmy!

— Jak pan życzy...
— Zabieram pani czas?
— Ej, nie! Tylko pan się znu 

dzi okropnie.
Nie ma obawy. Chyba pani?

Usiedli w bujnej trawie, w cie 
niu gruszy emerytki. Kostusia 
machinalnie zrywała różnobar 
wne kwiatki wokoło siebie, Se 
wer patrzał na nią j milczał.

— Julro i pojutrze, i dalej, i 

I dalej potoczą się dnie zwyczaj- 
i ne! — ozwał się wreszcie. — 
Panią będę widywał zdaleka 
tylko, nieuostepną! Czy pani 
ma swoje towarzystwo? Rozma­
wia pani kiedy z równvmi so­
bie?...

—Jak trzeba to rozmawiam.
— Ale dla przyjemności?
— Dla przyjemności z Ka­

ziem !
— A jakież pani miewa roz­

rywki ?
— Śpiewani sobie! Jeżeli jest 

czas i swobodne konie, to mnie 
wuj posyła do Stamierowa na 
mszę, w niedzielę.

— To pani zna Stamierów?
— A .jakże. Znam też i ojczy­

ma pana! Spotkałam go parę 
razy na plebanii.

— Podobał się pani? — spy­
tał szyderczo.

— Nie, bo kłócił sie z probo 
szczeni o składkę i odmówił mu 
stanowczo!

— Tak. pokazywał mi jed­
nak w rachunkach paręset rub­
li na kościół! Gdzież pani bywa 
jeszcze ?

— Bywam po folwarkach wu 
ja i bywam daleko, aż na gra­
nicy- Podgaju, u niamki swojej.

— Chciałbym tam pójść z pa­
nią.

Kostusia zaczęła opowiadać 
o drodze i okolicy. Polem uśnjie 
chncła się łagodnie mówiła o sla 
tuszce, o długich wieczorach zi 
inowych, o bajkach strasznych. 
Polem wspomniała o chorobie 
starowiny, i troskała się, że jej 
odwiedzić dzisiaj nie mogła.

Nareszcie tak powoli odkryła 
mu swe życic, opisała zajęcia, 
gwarzyła o wszystkim, jak z do­
brym, starym znajomym.

Potem on mówić począł, a 
ona słuchała z zajęciem. Opo­
wiadał i on swe winy i błędy, 
swawole i burzliwe awantury 
młodości. Nic taił, że go ze 
szkół wypędzono za zuchwal­
stwo, że wykreślono go z pułku 
za niesforne życie i pojedynki. 
Wyznał, że długi miał, że z oj­
czymem prowadził wojnę. Na­
turę swą odmalował jej: zapal­
czywą, upartą, zuchwałą.

Ośmieliła się do tego stopnia 
źe go zganiła łagodnym sło­
wem.

— To nie dobrze! To wstyd 
gniewać się tak bardzo. Będą 
się pana ludzie obawiać i uni­
kać!

— Co mi ludzie, nie dbam o 
I nich. Oddałbym chętnie wszvst 
i kie światowe stosunki i mir tłu 

mu za kogoś jedr-gb. k! )bv 
mnie pokochał! Wtedybym zła 
godniał, sądzę.

Wówczas przypomniała sobie 
Fele.

— Jak pan sic ożeni — rze­
kła — wszystko .sic zmieni na 
lepszo.

Zaśmiał gię ironicznie.
— Zapewne, ale ja i ożenić 

się nie'mogę! Żebym mógł! Kto 
się żeni, powinien dać swojej 
wybranej pozycje, byt spokoj­
ny, choćby dach nad głową! A 
.ja wszystkiego jestem pozbawio 
ny... Nie mam ani domu, ani 
stanowiska — nic, oprócz dlii 
gów i niedostatku... Na Lo ko­
biety kochanej uczciwy czbr 
wiek ni® naraża!

— Czy tylko bogaci mają być 
szczęśliwi — odparła zamyślo­
na. — Pan, młody i silny, mo­
że stworzyć los sobie, świat 
przed panem otwarty.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Le Gérant : L. Guii.lkr.


